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ROK III 


ŁÓDŹ, CZWARTEK, DNIA 26 SIERPNIA 1948 ROKU” 


Siraty i zyski 

Prezydent Truman oświadczył ostał: 
nio, że budżet Stanów Zjednoczonych 
wykaże w przyszłym roku deficyt, w wy 
sokości półtora miliarda dolarów, jak- 
kolwiek jeszcze w roku 1948 osiągnięto 
nadwyżkę 8,4 miliarda dolarów). 


Zyski trustów w tym roku osiągną 193 
miliardy dolarów, czyli 8 razy więcej, 
niż w 1939 r. Na rok 1950 Truman zapo- 
wiada wzrost deficytu na około 3 miliar 
dy dolarów, który będzie jednak, jak za 
znaczył prezydent, mógł być zmniejszo 
ny przez wprowadzenie oszczędności w 
wydatkach na Opiekę Społeczną. 


0 wolność, pokój i postęp 


 lntelekłualiści 45 krajów obradują we Wrocławiu 


czący: rektor prof. Murarowsky (Czecho-| sekretarz generalny — Jerzy Borejsza 


T” wiatowy Kongres 


Intelektualistów w] czący — Aleksander Fadiejew (ZSRR), Ire 


obronio pokoju, który zgromadził najówiet | na Joliot-Curie (Francja), Julian Huxley 


niejszych przedstawicieli nauki i sztułd z 
45 krajów, rozpoczął swe obrady w dniu 
25 bm. o godz. 10 30. u% 

piękną aulę Politechniki Wrocławskiej 
Już przed godziną 9 rano zaczęły zapełniać 
grupy delegatów zagranicznych, zajmują” 
cych wyznaczone —według krajów — miej- 
sca, których sala liczy ponad 600. 


F © godz. 10.30 na mównicę wstępuje pre- 
zes polskiego komitetu organizacy jneego 
Kongresu Jaroslaw Iwaszkiewicz i wygłasza 
przemówienie powitał. Mówca odwołuje 
się do doświadczenia i wiedzy zebranych 
apelując, aby nie ustawali w dążeniu do po- 
koju. „Dwie zasadnicze nrawdy powinny 
Wami powodować — mówi Iwaszkiewicz — 
nienawiść do zła í umiłowanie ludzkożel. W 
imię tych prawd ogłaszam otwgrcie Świa- 
towego Kongresu Intelektualistów w Obro- 
mie Pokoju. 
( Następny punkt porządku dziennego ob- 
rad odbiegł od tradycji zjazdów międzyna- 
rodowych: akcentując szczególny charakter 
kongresu kultury: w nastroju wielkiego sku 
Penis wybitny pianista. czechosłowacki J6- 
zef Palenicek wykonał utwór Debussy'ego 
„La Cathedraie Eugloutie" oraz „Apassio- 
Date Breethovema. Pianiste nagrodzono 
długo nie milknącymi oklaskami. 
Zebrani zaaprobowali jednomyślnie en- 
tuzjastycznymi oklaskami wybór prezy- 
dium w następującym składzie: przewodni- 


(Anglia), Martin Andersen Nexö (Dania), 
Benato Guttuso (Włochy), Wiceprzewodni 


słowacja), Joe Davidson (USA), Józef Gi- 
ral (Hiszpania republikańska), Mulk Raj 
Anand (Indie) i Jorge Amado (Brazylia) ; 


(Polska). x 
W pierwszym dniu obrad przewodniczy 
Irena Joliot-Ourie, 


Najwyższe dobro człowieka 


Przemówienie inaguracyine min. Z. Modzelewskiego 


Przytaczamy urywki przemówienia, 
wygłoszonego na otwarciu Kongresu 
przez ministra spraw zagranicznych R. 
P. Zygmunta Modzelewskiego. ` 

Panie | Panowie! 

W imienlu Rządu Rzeczypospolitej 
witam serdecznie w polskim Wrocławiu 
Światowy Kongres intelektualistów w 
obronie pokoju. Czynię to z podwójnym 
zadowoleniem. Po pierwsze dlatego, 
że jest to Kongres Pokoju, po drugie 
dlatego, że Kongres ten odbywa się w 
Polsce. 

W dążeniach do utrwalenia pokoju 
Rząd nasz, wsparty przez cały naród, 
wychodzi z prostego założenia: WOJNĘ 
UWAŻAMY ZA NAJWIĘKSZĄ KLĘSKĘ, 
RUJNUJĄCĄ CAŁY DOROBEK CZŁOWIE- 
KA, POKÓJ UWAŻAMY ZA JEGO NAJ- 
WIĘKSZE DOBRO. Pokój jest nam potrze 
bny, by odbudować i rozbudować go- 


spodarkę naszego kraju, jest to bowiem 


warunek konieczny dla podniesienia po 
ziomu zarówno materialnego, jak i kul- 
turalnego. Naszemu narodowi trwały po 
kój jest potrzebny również dlatego, że 
oparliśmy naszą gospodarkę na długo- 
dystansowym planowaniu. 

Uważamy, że pokój można organizo- 
wać Í to nie tylko przez prostą negację 
wojny, ale w sposób całkowicie pozy- 
tywny Pozytywna praca nad utrwaleniem 
pokoju polega, naszym zdaniem, na po- 
pieraniu i rozwijaniu wszystkich elemen 
tów, które usuwają przyczyny wojen. 
PRZYCZYNY WOJEN LEŻĄ NIE W CHA- 
RAKTERZE LUDZKIM, ALE W MECHANIŻ- 
MIE SPOŁECZEŃSTW. istnieje już wiele 
krajów, które ze swego mechanizmu 
społecznego wyrugowały te sily, któ- 
re pchały do wojny. Kraje te wykreśliły 
wojnę z arsenału swych politycznych 


środków działania. Do krajów tych nale- 
ży obecnie Polska. 


A A M M 


Gdzie jest żelazna kurtyna ? 


szukajc.e jei nad Atlantykiem 


Rząd USA sprzeciwia sę prawdziwej przyjsźni ze Wschodem 


niec amerykański nie zgodzi się na po- | dmuchiwana przez reakcjonistów i pod 


Amerykański departament stanu od- 
mawiając dziekanowi Canterbury John 
sonowi wizyty wjazdowej do Stanów 
Zjednoczonych tłumaczył się tym, że 
Joson został zaproszony przez Radę 
Przyjńni Amerykańsko - Radzieckiej 
wobecłętórego rząd USA zajmuje sta“ 
nowiskówieżycziiwe. 

W, zwlałku z tym dziekan Canterbu- 
ry oświadchy, iż widocznie w Stanach 
Zjednoczonych niedozwolone są wszel- 
kie kroki zmierzające do zacieśnienia 
przyjaźni między navodami amerykań- 
skim i radzieckim, W Stanach Zjedno- 
czonych mówi sięgzeroko o demokracji 
i o współpracy natędów, ale widocznie 
nie stosuje się tego da państw wschod- 
nio-europejskich. 

Tymczasem Johnson 
otrzymał wizę na wyjazd do. Wrocła- 
wa dla wzięcia udziału w Kogtesie 
Pokoju. „Widocznie, powiedział John- 
son, żelazna kurtyna nad Atlantykiem 
jest dla mnie zamknięta, natomiast 
wschód otworzył przede mną szeroko 
swe podwoje“, 

* 


bez trudności 


* 
Kandydat na prezydenta Stanów Zjed 
noczonych z ramienia Partii  Postępo* 
wej Henry Wallace na zebraniu w sta- 
nie Tennessee wezwał prezydenta Tru- 
mana do natychmiastowego zwołania 
konferencji 4 mocarstw. Wallace zwró 


wołanie go do wojska bez wypróbowa- 
nla wszelkich możliwości utrzymania 
pokoju. Wallace wyraził zadowolenie, 
że wymiana listów między nim a gene- 
ralissimusem Stalinem doprowadziła do 
nawiązania obecnych * rokowań mos- 
kiewskich. 

Następnie Wallace zwrócił uwagę na 
psychozę jaka obecnie opanowała Sta- 
ny Zjednoczone i jaka jest celowo roz- 


żegaczy wojennych. Kiedy farmerzy 
żądają trwałych rynków zbytu, oskar- 
ża ich się o szpiegostwo, a kiedy robot- 
nicy domagają się podwyżki płac — po 
wołuje się ich do wojska. 

Wallace zadał pytanie, czemu przed- 
siębiorcy wolą używać „czerwonego“ 
straszaka, zamiast przystąpić do budo- 
wy domów. 


Nota ZSR 


Agencja TASS opublikowała odpo- 
wiedź rządu radzieckiego na notę de- 
partamentu stanu USA z dnia 19 sierp- 
nia. Rząd radziecki uznał, 
dzenia zawarte w tej nocie są niesłusz- 
ne i nieuzasadnione. 

Nota amerykańska nie tylko nie wy“ 
jaśniła poruszonych w radzieckiej no- 
cie zagadnień, lecz jeszcze zaciemniła 
sprawę i działalność pewnych. osób i 
organów. Zarzuty postawione konsu- 
lowi generalnemu w New Yorku rząd 
radziecki uważa za niesłuszne i niespra 
wiedliwe. ponieważ nie popełnił on żad 
nego nadużycią przywilejów swego sta 


cit się z apelem do prezydenta, aby 
wział pod uwage. że ani jeden młodzie- 


nowiska ani też nie pogwałcił przyję- 
tych zwyczajów międzynarodowych, 
lecz wypełniał swój obowiązek stojąc 


a BCE) u pony 
że twier | na w sprawie konsula Łomakina i sta- 


R do USA 


na straży interesów obywateli radziec- 
kich. 


Wobec stanowiska departamentu sta 


wianych mu zarzutów, rząd radziecki 
dochodzi do przekonania, że konsulaty 
radzieckie w USA nie mogą wypełniać 
swojej roli i wobec tego nie mają racji 
bytu. W związku z tym rząd radziecki 
postanawia: 


a) zamknąć konsulaty ZSRR 
New Yorku i San Francisco; 


w 


b) na zasadzie wzajemności prosi o 
zlikwidowanie amerykańskiego konsu- 
latu we Władywostoku i anuluje ze- 
zwolenie na otwarcie konsulatu USA w 
Leningradzie. 


Dumny jestem, iż mogę stwierdzić w 
imieniu mego Rządu, że WOJNĘ, JAKO 
NARZĘDZIĘ POLITYKI WYKREŚLILIŚMY Z 
NASZEJ DZIAŁALNOŚCI. Nie znaczy to by 
najmniej, iż jesteśmy niezdolni bronić 
naszej niepodległości. Przeciwnie, w o- 
bronie naszej niepodległości gotowi je 
steśmy zmobilizować wszystkie siły, o- 
pierając się na poświęceniu całego na- 
rodu polskiego. 

Jesteśmy zdania, że wszystkie naro+ 
dy, wielkie i małe, niezależnie od ko< 
loru skóry swych obywateli, mają pra* 
wo do niezależnego bytu i do rozwoju 
swojej własnej kultury narodowej. Uni- 
wersalizacja tej kultury winna i moża 
powstać na drodze dobrowolnej wy* 
miany, nie zaś w tryble narzucania krys 
teriów, chociażby te kryteria pochodzie 
ły z najbogatszego w tej chwili kraju. 
Przy przestrzeganiu tej zasady mogą 
współżyć różne systemy a o ich wyż» 
szości zadecyduje postęp i życie. O o+ 
stateczne wyniki emulacji systemów je 
steśmy zupełnie spokojni. 

Polacy „podobnie jak i inne narody, 
są najżywotniej zainteresowani aby 
WSZYSTKIMI SIŁAMI PRZECIWSTAWIĆ 
SIĘ PRÓBOM ODRODZENIA SIĘ AGRE- 
SJI. Sposób, który prowadzi do okiełzna 
nia podżegaczy wojennych, polega m. 
in. na odizolowaniu ich od społeczeń+ 
stwa, polega przede wszystkim na izo+ 
lacji moralnej, na izolacji od aprobaty 


społecznej. Pospolity zbrodniarz szuka 
sobie aprobaty w swoim  półświatku, 
podżegacz wojenny czyni podobnie z 
tą jednak różnicą, że rozporządza on 
wielką sumą środków, za pomocą któ+ 
rych urabia dla siebie opinię, zdobywa» 
jąc w ten sposób aprobatę społeczną. 
Przeciwdziałanie temu — to nieogra 
niczone pole dla organizacji społecz- 
nych, dla ludzi nauki i sztuki przede 
wszystkim. 
Jesteśmy. przeświadczeni, że w tej 
dziedzinie Światowy Kongres Intelektua 
listów wyniesie postanowienia zdolne 
ZMOBILIZOWAĆ NIESPOŻYTE SIŁY PO- 
STĘPOWE CZŁOWIEKA, które jeszcze 
się nie ujawniły, a które czekają na Wa 
sze zorganizowane działanie. 


Narodowego pro, j 
wo strajku w całej policji francuskiej. Pro 
jekt przewiduje, że wszelkie zespołowa 
przerwanie służby lub inny akt zbiorowego 
braku dyscypliny w policji będzie podlegał 
karze. 


BEVIN NA 
Z Łondynu donoszą, że minister spraw 
ych Bı in będzie przewodniczył 


yżu. Nie 
sądzą jednak, by Bevin miał pozostać w Pa 
ryżu na cały czas sesji. Ma on być obecny 
jedynie podczas głównej debaty- - 


Str 2 


EXPHESS FLUSTEE 


„Dobry Austriak mówi o swej przeszłości 


W „Przekroju“ ukazał się artykuł, ilustru- 
Jacy życie „dobrych* Austriaków, którzy 
pod opieką równie „dobrych*  Amerykan, 
spędzają beztrosko į spokojnie czas. 

Autor artykułu K. R, Staahl pokazuje nam 

ich takich, jakimi byli oni ; są w rzeczywi- 
tości, Korespondencję tą publikujemy poni- 

żej w obszernym skrócie. 

Przy ulicy Blindengasse znajduje się 
dom o odrapanej fasadzie, ponurych 
przedsionkach i wielu lokatorach. 

Lokatorzy, dziś dobrzy Austriacy, je- 
szcze wczoraj dobrzy Niemcy, przed- 
wczoraj wierni poddani cesarza Franci- 
szka Józefa. Mieszkają w strefie ame- 
rykańskiej, więc bez osłonek mówią o 
swej przeszłości. Marzą o niemieckich 
wyczynach wojennych, o niepokonalno 
ści niemieckiej armii i wierzą święcie 
w to, że żołnierz niemiecki jest naj- 
lepszym żołnierzem świata. 

Wierzą dalej w swój mit i stereotypo 
wo. powtarzają „Wir werden noch se- 
hen* (jeszcze zobaczymy). 

O rzeczach tego rodzaju mówi się w 
każdym mieszkaniu w domu przy ul. 
Blindengasse. Ale są też mieszkania, w 
których zbierają się t. zw. „intelektuali- 
ści”, w których mówi się o Szekspirze, 


Byronie, prowadzi się rozmowy na te-| 


maty filozoficzne, dyskutuje się o Sar- 
trze i ostatnich filmach Chaplina. 

Przy jednej z takich rozmów, gdy o- 
powiadano o przeżyciach wojennych, 
byłem rówfileż + Przytoczę tu jedno 
z tych wspomnień, które usłyszałem z 
ust pana Kurta T., dyplomowanego kup 
ca, będącego w przede dniu otrzyma- 
nia tytułu doktorskiego. Jest to czło- 
wiek stosunkowo młody, ma dopiero 
27 lat, jest doskonałym i czułym synem, 
gdy jest w domu nie pozwala swej mat 
ce nawet na najlżejszą pracę, wszystko 
za nią wykonuje. Kocha ją, obcałowiu- 
je, obnosi na rękach. Każde zdanie za- 

+ Szyna tkliwym „Mutti“. Naturanlie mając 
takiego syna matka jest dumna. 

— Nieprawdaż — mówi poczciwa Mut 
ti, — od razu poznać, że mój syn kształ 
cił się w szkole klasztornej. — Na do- 
wód kochany synuś pokazuje fotografię 
w sutannie. 5 

Poniżej podaję dialog między nim i 
mną, Każde słowo dialogu gotów le- 
stem rfa żądanie zaprzysiąc. 

Kochający syn: Wojnę przebyłem 
wspaniale, Na froncie nie byłem, mia- 
łem najlepsze zajęcie, jakie sobie mo~ 
źna wyobraz. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
a 


mu publicznego w Polsce, w Warsza- 
wie, a potem w Mińsku Mazowieckim. 

Dziś jeszcze, gdy jestem w jakimś lo 
kalu, interesuje mnie tylko jedna myśl, 
czy możnaby to przerobić na dom pu- 
bilczny. 

Ja: To bardzo ciekawe. Naprawdę 
najlepsze zajęcie, jakie sobie można 
podczas wojny wyobrazić, a jak pan w 
ogóle do tego doszedł? 

Kochający syn: Pracowałem jako me- 
dyk w mojej kompanii i z chwiłą, gdy 
wybierano kandydatów na  specjainy 
kurs _ przeszkoleniowy na kierowników 
takich domów, szet mojej kompanii u- 
wszy mnie za najinteligentniejszego 
wśród wszystkich znanych mu w naszvm 
ułku żołnierzy, wydelegował mnie do 
Warszawy. Tutaj naprzeciw dworca w 
hotelu Astoria (jeśli sobie dobrze przy- 
pominam nazwę hotelu), odbywały się 
przeszkolenia. 

Ja: A czy te, które pracowały u pa- 
na „zgłaszały się tam dobrowolnie, rzy 
to były zawodowe kobiety lekkich oby 
czajów, względnie w jaki sposób one 
się tam dostawały? 

Kochający syn: Odbywało się to w 
ten sposób, że co trzy tygodnie, gdy 
zmieniałem personel w zakładzie, jecha 
łem do jednego z więzień warszaw* 
skich i wybierałem z przedstawionych 
mi do przeglądu więźniarek 10 najład- 


Czasami odbywało się to w ten s90- 
sób, że zajeżdżałem samochodem z sy 
reną na jedną z ulic warszawskich, uli- 
ca zostawała zamknięta z obu stron i 
wśród wszystkich złapanych wybiera- 
łem sobie te, które uważałem za najła- 
dniejsze. 

Ja: Ale pan sobie zdaje chyba spra- 
wę z tego, że wybierając dziewcząta 
z Więzienia lub z łapanek na ulicy, ska 
zywał je pan na śmierć, bo o tym wszy 
scy dobrze wiemy, że z takiego zakładu 
wiodła tylko jedna droga: do komór 
gazowych lub innej maszyny śmierci. 

Kochający syn: (rozkłada ręce nie od 
powiadając). 

Ja: Pan ma matkę i siostrę, jak mi wia 
domo. Jak by pan to nazwał, gdyby o- 
ne w ten sam sposób dziś musiały „pra- 
cować" dla żołnierzy alianckich? 

Kochający syn: (nie odpowiada. Śmie 
jąc się, dalej rozkłada ręce). 

Ten dialog w roku pańskim 48 nie 
wymaga komentarzy. Dodam tylko, że 
-„kochejący syn“ otrzymywał za swą 
pracę 10 proc. od zarobków każdej z 
nieszczęsnych kobiet | pobierał oprócz 
tego opłaty od żołnierzy 40 zł. za pięć 
minut „sam na sam“ i 5 złotych od żoł- 
nierty, którzy się temu przyglądali. 

Alstriacko - niemiecka Mutti, może 
ty zrozumiesz swego syna, może ty po- 
trafisz zapomnieć. Ja nie. 


niejszyc 


R. K. Stahl. 


Jednolity cennik na meble 


* produkowane przez 


Wczoraj, 
dzią, Centrala Handlowa Przem. 
Drzewnego w Łodzi przystąpiła do ra- 
talnej sprzedaży mebli przedstawicie- 
lom wolnych zawodów oraz rzemieślni- 
kom. Dotychczas z tych udogodnień ko 
rzystali tylko pracownicy państwowi i 
samorządowi. 

W najbliższym czasie nastąpią dalsze 
zmiany na tym odcinku, które świat 
pracy powita z dużym zadowoleniem. 
Przede wszystkim, dzięki przejęciu fa- 
bryk mebli, znajdujących się w dyspo- 


Byłem kierownikiem do» piej ni 


zycji t. zw. przemysłu miejscowego, 
rynek meblowy będzie zaopatrzony le- 
dotąd. 


Pech pani Izy 


Iza od rana z trudnością panowała) w mieście, a gdy nie zdołał jej nakłonić 


nad swymi nerwami, 

Dziś przecież miała udzielić Janowi 
Wolińskiemu ostatecznej odpowiedzi! 
Powinna była mu napisać, że nie odej- 
dzie cd męża. 

Ale nie napisała ani słowa. 

Do ostatniej chwili wahała się, Ko- 
chała wprawdzie męża, ale jednocz 
nie wydawało jej się, że nie potrafi 
bez Wolińskiego, 

Wolińskiego znała dopiero od kilku 
miesięcy. Wiedziała, że cieszy się bar- 
dzo złą opinią, że ma dużo pieniędzy, 
a nikt nie wiedział w jaki sposób je 
zdobywa. 

Iza zetknęła się z nim na dancingu, 
Zaprosił ją kilka razy do tańca. 

Od tego dnia widywali się już co- 
dziennie, 

— Kocham cię — mówił Woliński. 
— Wyjedziemy stąd. Zobaczysz jacy bę 
dziemy szczęśliwi! 

Ale Iza nie chciała się zgodzić, Być 
może porzuciłaby swego męża Michała, 
gdyby bardziej ufała Wolińskiemu. Wo 
Miński nie był stały w swych uczuciach. 
Dziś ją rzeczywiście kochał, a jutro 
mógł spotkać inną kobietę i pozostawić 
gą na łasce losu! 

W połowie lata Iza wyjechała do jed 
mej z zacisznych, górskich miejscowo- 
Ści. 

Woliński domagał się, by pozostała 


do zmiany decyzji, powiedział: 

— Będe czekał na twój powrót do 20 
września. Jeżeliśdo tego dnia nie zja- 
wisz się, przyjadę do ciebie. Będziesz 
tam przecież zupełnie sama! 

— Nie przyjeżdżaj — odparła prze- 
straszona <— Nie walno! Mój mąż mo- 
że się dowiedzieć! Tam będą miesz- 
kali nasi znajomi! 

— Jeśli nie napiszesz i nie przyje- 
dziesz, to będę musiał pojechać do cie- 
bie! — rzekł jej na pożegnanie. y 

Iza daremnie starała się o nim za- 
pomnieć! Przez cały czas swego poby- 
tu w górskiej miejscowości pisała tyl- 
ko do Michała. Chciała zerwać z Wo- 
lińskim. 

To było przecież szaleństwo! Miehał 
był człowiekiem zrównoważonym, do- 
brze sytuowanym, mógł jej zapewnić 
beztroskie, szczęśliwe życie, a tam- 
ten?... 


Po długim namyśle doszła do wnio- 
sku, że nie powinna nawet pisać do Wo 
lińskiego! Jak nie da mu żadnego zna- 
ku życia, on zapomni o niej i pozosta- 


wi ją wreszcie w spokoju! 


Dnia 20 września przypomniała so- 
bie, że to był właśnie jego ostateczny 
termin! -` 

Ogarnął ją przestrach bo ezuła, że je 
żeli Woliński przyjedzie, nie będzie po- 


zgodnie z naszą zapowie- | 


fabryki państwowe 


Ponadto wprowadzony zostanie jed- 
nolity cennik mebli produkcji państwo 
wej., Dotąd w dziedzinie tej panował 
pewien chaos — każda fabryka inaczej 
kalkulowała swe wyroby, w zależności 
od swej zdolności prod jnej, wydaj 
ności, kosztów produkcji itd.. 

Stąd — ku niezadowoleniu klientów 
— zdarzało się, że identycznie taki sam 
mebel, w żaleźności od tego z jakiej po 
chodził fabryki — miał Innąwenę. Ten 
stan rzeczy zostanie więc obecnie zmie 
niony — ceny ulegną ujednoliceniu, a 
prócz tego wprowadzona zostanie stan 
daryzacja wyrobów tak, by wszystkie 
wytwórnie produkowały meble mniej 
więcej w tym samym gatunku. 


trafiła, oprzeć mu się — a ona przecież 
pragnęła zostać przy Michale! 

Michał przyrzekł w ostatnim swoim 
liście, że ją odwiedzi, ponieważ jednak 
nie podał dokładnie daty, 'Iza sądziła, 
że przybędzie dopiero w ostatnich 
dniach września. Jednakże Michał przy 
był właśnie 20 września w dniu, któ- 
rym z taką obawą czekała na Woliń- 
skiego. PY 

W pierwszej chwili ogarnęła ją wiel 
ka radość, Rzuciła się mężowi na szy- 
ję i poczęła go całować. 

— Strasznie się cicszę, żeś już przy- 
jechał! — wołała, — Tak tęskniłam za. 
tobą! Jak to dobrze, że już jesteśmy 
razem! 

Michał spojrzał na nią badawczo, Nie 
chciał jej powiedzieć, że doszły do nie- 
go wieści, że Iza zaprzyjaźniła się z 
Wolińskim, o którym nieraz słyszał, że 
jest niebieskim ptakiem. Przyjechał 
więc, ażeby sprawdzić, czy Woliński 
nie bawi w tej samej miejscowość: 

Iza wyczuła szybko, że mąż jesi 
kiś nieswój i ogarnął ją niepokój, 
Czyżby już wiedział o Wolińskim? 

Uświadomiła sobie, że Woliński mo- 
że się zjawić lada chwila, * Michał wy- 


ciągnie wówczas z jego wizyty jak naj 
gorsze wnioski, 

Gdy w czasie kolacji w pobliżu willi 
zatrzymało się jakieś auto, fza gwał- 
townie podskoczyła na krześle. 

— Co ci się stało? — spytał Michał, 
spoglądając na nią podejrzliwie. 

— To nic — odpara, siląc się na 
spokój — Czuję się tylko tróchę żle. 

Koło jedenastej Michał oświadczył, 
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Nasze Moly 


WICHER: Proszę zwrócić się do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Łodzi przy uli Jaracza 11 
Tam otrzyma Pan szczegółowe informacje na 
swoje pytania. 

+ s 

WOŻNA J. Z KONSTANTYNOWA: Musisz 
zwrócić się do Kuratorium Okręgu Szkolnego 
w Łodzi ul. Jaracza 11 z prośbą o informacje w 
tej sprawie, 

. 


. + 

HELENA Z KRAKOWA: Przy skórze suchej 
i wrażliwej na wszętkie zmiany temperatury 
należy stosować okłady z ciepłej oliwy. 
tym celu podgrzewamy gliwę do temperatury 
40—50 stopni po czym, zwilżoną w niej watkę 
nakładamy na twarz. przyktywając ją kawała 
kiem płótna lub płatkami lignity, Po 20 minus 
tach watę należy zdjąć, a twarz *płókać ciepłą 
wodą. Maseczkę tego rodzaju naleły stosować 
raz na tydzień, 

* 

KUBA: Proszę zwrócić się do Dyrekcji La“ 
sów Państwowych, ul. Zachodnia 63 ; tam da 
dzą Pani odpowiedź na jej pytania, Przypusze 
czamy jednak, że (projekt Pani jest niedo prze 
prowadzenia, Spróbować mimo to należy, tym 
bardziej, że jak Pani pisze, czuje Pani powoła- 
nie do lego zawodu. 

a 


* 
5.0.5. LENUSIA Z LESZNA: Droga Pani! Popeł 
niła Pani w swoim życiu już dwie omyłki, któ 
re, jak Pani pisze, postawiły ją w syłuacjk 
w której nie wie ona co począć. Bez wątpienią 
uważamy, że tragedia jej wynikła ze zbyt wczę 
snego zamążpójścia, gdyż mając zaledwie 16 
lat wzięła już Pani ślub. Dziś, kiedy jest Panń 
dojrzałą osobą, patrzy Pani / prawdopodobnie 
inaczej na życie niż 15 lat temu, dlatego też 


dziwimy się bardzo, że mimo tak przykrych do + 


świadczeń pragnie Pani znowu popełnić jesze 
cze jeden błąd. Proszę zrozumieć, że znajomy 
Pani jest o wiele mniej doświadczony, miż ona 
i poza tym jest dużo od niej młodszy, Dlatego 
mamy wrażenie że związek wasz, któremu sto 
ja na przeszkodzie różne in. czynniki zewnętrz 
ne jak rodina, znajomi itp. nie może doprowa 
dzić do szczęśliwego zakończenia. Naszym zda 
niem powinna Pani zmienić otoczenie i nawet 
opuścić miasteczko, gdzie wszyscy dokuczają 
Pani i źle ją traktują, Jest Pani młodą inteli- 
gentną kobietą į ną pewno da sobie w życiu 
radę, Nie należy więc rozpaczać | naszekać, że 
życie obeszło się z nią okrutnie, ale samej 
wziąć się w karby, wyszukać jakieś produkty 
wę zajęcie, a to bez wątpienia przyczyni się 
lo zmiany Pani samopoczuc! rz; 
rę w siebie i ludzi. ej o 


UCZEŃ 2 OSTROWCA: Przeczytaliśmy z Zas 


poż ; 
interesowaniem pański list, Musi się Pan zwró* 


cić do Kuraforium, które obejmuje swoim okrą 
giem Ostrowiec (dowie się Pan o tym od 
bliższej szkole) i tam poinformują Para dokła 
dnie, gdzie | na jakich warunkach będzie się 
Pan mógł dalej kształcić. Poza tym istnieją 
przyspieszone kursy przygotowawcze na Wyż: 
sze Uczelnie jak np. w Łodzi przy w Piotrkow 
skiej 249, gdzie do 28 bm przyjmowane są zaw 
pisy dla takich jak Pam. 
.. 


SPORTSMENKA ANNA: Proszę zwrócić się da 
YMCA przy ul. Moniuszki 4a, Bardzo nas cies 
Szy, że jest, Pani taką gorącą zwolenniczką Pia 
traszewskiego | mamy również nadzieję, że de 
cyzja co do jego dyskwalifikacji będzie zmież 
niona, 


jest zmęczony i, położywszy się da 
łóżka, zasnął szybko, 

Ale Iza nie mogła zmrużyć oka. Bała 
się, że Woliński może się jeszcze zja+ 
wić. A gdyby się tak stało będzią 
skompromitowany w ocząch Michała! 
Wreszcie koło drugiej po północy, 
zasnęla. - l 
O trzeciej zbudziły ją jakieś szmery, 
Podniosła się przerażona. 

Na parapecie okna stał jakiś mężu 
czyzna. To był z pewnością Wolińskit 
Nie mógł się dopukać, więc wszedł 
przez otwarte okno! 

Iza, nawpół przytomna, wyskoczyłą 
z łóżka i krzyknęła: 

— Janku, uciekaj! 

Mężczyzna zeskoczył z okna do ogros 
du. 

Jednocześnie obudził się Michał, 

Usłyszawszy okrzyk Izy, nie miał juž 
żadnych wątpliwości, że to chodziło a 
Wolińskiego, 
— Czekałaś na twego amanta! — za 
wołał — Nie wiedziałaś, że przyjadę. 
Ale teraz dość mam już tej komediii 
Wyjeżdżam i przez adwokata wszczy« 
nam kroki rozwodowe, 

Ale Michał, ani jego żona nie dowie= 
dzieli się nigdy, że mężczyzna, który 
pragnął dostać się do willi, to nia był 
Woliński, lecz zawodowy złodziej, prag 
nący skorzystać z tego, że okna nie 
zamknięto na noe... y 

Woliński, wyjechawszy na zachcód 
nie usiłował się już więcej zbliżyć da 
lzy — i tak przez złośliwy zbieg okos 
liczności młoda kobieta, która niedawa 


no jeszcze lawirowała między dwomą 
mężczyznami, teraz pozostała sama! ; 


w 


SOBEK: — Materiał jak żelazo i nie- 


HANDLARZ: — Dam półtora!... 
No to dwa! 
— Niech będzie! 
+ "EPT" 


PIJANY LIS 
I KUNA W DOROZCE 


Jak to była z tym włetszykiem 6 lisie? — 
„Chodzi lis koło dri 


ogł, nie ma rę 


trzeba lisa poratować, chleba, soli nie żało- 
wać'.. Roman Lis, zamieszkały na c A 
e 


przy ul. Wysockiego 23 miał ręce i 
chodził „ŁAM, lecz po parku RE Lu- 
dzłe nie dawali mu chleba ani sof zato Lis 
sam się solidnie uraczył.4 tor ałkaholem. Za- 
czepiał przechodniów, łarmosił (eh a gdy ci 
usiłowali go schwytać — zażył się w zaro- 
ślach, skąd go z trudem wydobyto. 


Wegoraj Roman Lis slang) przed Sądem Sta 


rościńskim, który ża awantury pij wy- 
mierzył mu 1.500 zł grzywnyy 
SZ 


Drapieżna fina jest zwolenniczką nocnych 
wycieczek, Tylko w nocy wybiera się na po- 
lowaniey Gryż można się więc dziwić, że Wia- 
dysjaw Kuna, zamieszkały przy ul. Wolbor- 
akif 40, również w nocy wybrał się na spa- 
ces? 

Ponieważ był pijany, nie mógł się utrzymać 
na swych dwóch nogach, toleż wsiadł w do- 
rożkę I kazał się obwozić po mieście. Nad ra- 
nem dorożkarz i jego poczciwa szkapa byli so- 
lidnie zmęczeni, Pasażer miał jednak mało I 
kara} jechać dalej. Mistrz bata postawił na 
swoim I zatrzymał konia. Kuna nie chstał pa 
płacić, mało tego — wszczął jeszcze awanturę. 

Sędzia starościński zaaplikował mu 4.000 
zł. grzwny. 

ł »e 

Wiadomo, że pijanym budynki tańczą przed 
oczyma. Ále co się dzieje wtedy, gdy pia 
nym jest budynek? Czy widzi wówczos tań- 
czących przechodniów? 

Kazimierz Budynek, zamieszkały na Rado- 
goszczu przy ul. Zgierskiej 243, zalił się w 
"pestkę, Zataczając się na nogach pośpieszył 
nn ul. 6-go Sierpnia i wszedł do budynku pod 
numerem 32. Zakołalał energicznie da Jedne- 
go z mieszkań | podając się za urzędnika usi- 
icwal wlargnąć do środka. Powstało zbiego- 
wisko w rezultacie czego Budynek 7nalaz? się 
w budynku M. O. i 

A wczoraj — w budynku Starostwa Grodz- 
kiego wymierzono Budynkowi 6.090 zł. grzy- 
wny. foch) 


Junakom S. P. 
Wzeńłużono zapisy do szkót 

Ministerstwo Oświaty przedłużyło 
termiy składania podań junaków „Służ 
by Pósce* o przyjęcie na wyższe 
uczelnie graz do szkół i liceów zawodo- 
wych. Ma wyższe uczelnie junacy S.P. 
mogą  skłągąć podania o przyjęcie do 


dnia 4 września, a do szkół i liceów — 
do 5 września, 

Wojewódzka Komenda S.P, w Łodzi 
przystąpiła ponadto do akcji werbun= 
kowej junaków na 2-letnią Szkołę Rze- 
miosł Budowlanych ną działy: murar- 
ski, ciesielski, stolarski i inne. Ukończe 
nie tej szkoły upoważnia do wstąpienia 
do liceum budowlanego. Przy 'przyję- 
ciach junacy korzystają z prawa pierw- 


szeństwa. (s) 
„diagłiw zgon 


Zamleszkała przy ulicy: 6-go Sierpnia 96 
Wiktorią Urbańską lat 78, wyszła wczoraj ra- 
ho na podwórze, by przynieść z komórki drze 
wo. W pewnej chwili staruszka zachwiała się 
1 upadła. Przybyły na miejsce lekarz pogoto- 
Wia stwierdził zgon wskutek ataku serca. 


HANDLARZ: — Nie rusz! A pu- 


dziesz! A do budy: Pies mi porwał | nasze! 
poznał i dlatego... 


spodnie, które kupilem... 
SOBEK: — Hahaha! To ci stypa! 
Dobrze, że forsę wzfiłem! 


EXPRESS ILUSTR 
WICK 


A 


= Š: 
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WICEK; — Pies jest nasz i spodnie 


HANDLARZ: — O święta sanacjo, 


co ja słyszę? Walmy do łotra! 


HANDLARZ: — Albo, draniu, ods 


Skradziono je nam, a pies dasz forsę, albo „wczasy“ w komisaria- 


cie, nie licząc opierunku! | 
WICEK: — Ale brzydko wpadł! 
WACEK: — A tera spuchnie!,,, 

| ET W PYT ET, IAI PROZA 


Podwyżka komornego 


ręki, ani nagh | 


obejmie w Łodzi jedną dziesiąta część mieszkań. — Przed 
dokonaniem pomiarów — zryczałtowane stawki 


winni będą przekazywani do dyspozy- | podpada pod działanie dekretu — tylka 


Jak się dowiadujemy, w Łodzi przy 
stąpiono już do wstępnych prac zwią” 
zanych z nowym dekretem o najmie 
lokali, wprowadzającym od 1 września 
nowe, podwyższone stawki kornornego. 


Podwyżka komornego dotyczy tylko 
części mieszkań. Najgłówniejszym więc 
zadaniem władz miejskich jest uchwy- 
cenie tych wszystkich lokatorów, któ- 
rzy będą płacili wyższy czynsz komor- 
niany. Chodzi tu o płatników podatku 
obrotowego, o, przemysłowców, kup- 
ców, rzemieślników, wolne zawody (le- 
karze, adwokaci) i tych wszystkich, któ 
rzy stale uchylają się od pracy, a więc 
nie są zarejestrowani , w Urzędzie Za” 
trudnienia jako posziłkujący zajęcia, 


Każdy lokator będzie musiał wypeł- 
nić deklarację i wykazać w niej czy 
pracuje i gdzie pracuje, łub czym się 
trudni. Za podanie fałszywych danych 
w celu obejścia dekretu o najmie lo- 
kali stosowane będą grzywny do 30.000 
złotych, a w wypadkach szczególnych 


cji Komisji Specjalnej. 

Na terenie Łodzi znajduje się około 
150.000 mieszkań. Według danych 
władz skarbowych płatników podatku 
obrotowego jest w naszym mieście oko 
ło 15.000. Jak więc z tego wynika, je- 
żeli chodzi o Łódź, to podwyżka komor 
ntgo obejmie zaledwie jedną dziesiątą 
część mieszkań, czyli mniej więcej co 
dziesiąty główny lokator będzie płacił 
podwyższone komorne. , 

Po ustaleniu nazwisk i adresów wszy 
stkich łbkatorów, obowiązanych do pła- 
cenia wyższego czynszu komornianego, 
władze miejskie przystąpią do żmudnej 
pracy — do pomiarów powierzchni lo- 
kali. Jak wiadomo bowiem wysokość 
komornego uzależniona będzie od po- 
wierzchni zajmowanego mieszkania. 
Stawki za mètr kwadratowy będą pom 
nożne przez ogólną powierzchnię lo- 
kalu. 


Ponieważ tylko 15 tysięcy mieszkań 


Stołówki pracownicze wŁodzi 


będą nadal dostatecznie zaopatrywane 


Od 1 września wszystkie stołówki 
pracownicze w Łodzi będą zaopatrywa- 
ne nie jak dotąd przez RCA, lecz przez 
Państwową Centralę Handlową. 

W związku z tą zmianą zwróciliśmy 
się do PCH z zapytaniem, czy jest już 
przygotowana do przejęcia tych fun- 
kcji. 

— Stołówki nie odczują wcale tej 
zmiany — oświadczóno nam. — Już 
zawczasu gromadzimy odpowiednie za- 
pasy żywności, tak, że świat pracy bę- 
dzie mógł jak dotąd korzystać z posił- 
ków. 4 

Jeżeli chodzi o mięso, PCH otrzyma 
je z Państwowej Centrali Mięsnej, któ 
ra zwiększa w dalszym stopniu dosta- 
wy do Łodzi. Ziemniaków jest pod 


dostatkiem. Na stacji stoją jeszcze 4 
wagony, których zawartość jeszcze dziś 
znajdzie się w magazynach PCH. Przy 
gotowano też najzupełniej wystarcza- 
jące ilości mąki, kasz i wszelkiego ro- 
dzaju warzyw, 

Zapytaliśmy również, jak wygląda 
sprawa ziemniaków dla ludności mia- 
sta, czy PCH wzorem roku ubiegłego 
zorganizuje akcję interwencyjną, roz- 
wożąc swymi samochodami  zięmniaki 
po ulicach miasta, 

— Na razie jest to niepotrzebne — 
zakomunikowano nam Ceny 
ziemniaków kształtują się pomyślnie, 
jeżeliby jednak doszło do prób podbi- 
jania cen — skierujemy na rynek zna- 
czne ilości towaru. (ski-) 


Nieuczciwy kierownik wykończalni 


skierowany na pół roku do obozu pracy 


Kierownikiem wykończalni w Pań- | wykorzystane przez nieuczciwych pra- 


stwowych Zakładach Przemysłu Ba- 
wełnianego nr. 6 w Łodzi był Leon Mi- 
lerowicz, zam. przy ul. Gdańskiej 12. 
Nie chcąc się zbytnio przemęczać pra 
cą, zaniedbywał swe obowiązki i nie 
nadzorował dostatecznie produkcji. W 
dodatku — jak wykazała przeprowadzo 
ną kontrola — niesumienny kierownik 
prowadził chaotycznie książki, co stwa- 
rzało”możliwości kradzieży i mogło być 


cowników. 


te mieszkania trzeba będzie przemie” 
rzyć. Ale i to jest zadaniem wymaga” 
jącym szeregu tygodni, jeśli nie mie* 
sięcy, Zarząd Nieruchomości w Łodzi 
odziedziczył wprawdzie po Niemcach 
bogaty materiał, obrazujący powierz* 
chnię lokali łódzkich, ale dane te obej 
mują zaledwie trzy piąte wszystkich! 
mieszkań łódzkich, a więc trzeba je 
uzupełnić. Poza tym w międzyczasia 
|zaszły rozmaite zmiany. Niektóre lo< 
kale zostały przerobione, jedne poszes 
rzono, inne zmniejszono. Materiał poż 
niemiecki posłuży więc raczej jako 
sprawdzian przy nowych pomiarach. W] 
dodatku trudność polega jeszcze na 
tym, że wszelkie „uwagi* pisane są w, 
języku niemieckim, a więc trzebaby, 
wyszukać specjalnych tłumaczy. 

Jest więc rzeczą zupełnie zrozumia* 
łą, że do 1 września nie może być w, 
ogóle mowy o wykonaniu tak wielkiej 
pracy. W dekrecie przewidziano tę 
ewentualność. Do czasu obliczenia pó* 
wierzchni lokalu lokatorzy będą opia- 
cali czynsz komorniany według tymczą 
sowych, zryczałtowanych stawek. Dla 
Łodzi nowa stawka wyniesie od 1 
września 1.800 zł. miesięcznie od każ 
dej zajmowanej izby. Ci, którzy płacą 
tylko połowę podwyższonej stawki, bę* 
dą wnosili miesięcznie po 900 zł. Mowa 
tu jest o członkach spółdzielni pracy f 
poszczególnych rzemieślnikach. 

Na prowincji zryczałtowane tymczas 
sowe stawki będą niższe: w_miejscowo+ 
ściach do 20.000 mieszkańców 1.400 
zł. (ulgowe 700 zł.), w miejscowościach 
od 20 do 75 tys. mieszkańców — 1.600 
zł. (ulgowe 800 zł.). 


Sumy te traktowane będą jednak, jam 
ko zaliczki aż do ustalenia powierzchni 
lokalu, kiedy to nastąpi dokładne rozH 
czenie i wyrównanie. 

Świat pracy, jak to już niejednokroś 
nie zaznaczyliśmy, będzie płacił komor 
ne według dotychczasowej wysokości, 
Jeśli natomiast chodzi o lokale użytko* 
we — o sklepy, zakłady przemysłowe; 
rzemieślnicze itd., to dekret o najmíą 


Dla takich „kierowników“ nie ma | lokali nic o nich nie wspomina, z czega 
młejsca w naszych fabrykach. Milero- należy wnioskować, że tak jak dotąd 


wiez i jemu podobni są szkodnikami 
społecznymi, bo zamiast dbać o powie- 
rzone im mienie, działają na szkodę do 
bra publicznego. 

Dlatego też Komisja Specjalna suro- 
wo ukarała szkodnika z PZPB nr. 6, 
kierując go do obozu pracy przymuso- 
wej na okres 6-ciu miesięcy. (k) 


w ustalaniu komornego dla lokali użyt 
kowych Zarząd Miejski będzie miał 
wolną rękę. Jakie będą stawki komor* 
nego za lokale użytkowe w Łodzi = 
ustali w tych dniach Kolegium Zarząs 
du Miejskiego i Miejska Rada Narodo* 
wa. (5) 
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„Miękkie**, „„twarde''... Kupuję, sprzedaję... 


Popłoch na „czarnej 


EXPRESS ELUSHF EFR 


Nr 235 


giełdzie” 


Nagła obława na łódzkiei Wali Sireet.— Urzędnicy przebrani za strażaków. — 
Sensacyjne wyniki rewizji. — Nie obeszło się też i bez Śmiechu 


! Na „czarnej giełdzie“ w Łodzi zakotłowało się. Przysłowiowym kijem w mrowisku była na 
gła obława, dokonana wczoraj na waluciarzy przez funkcjonariuszów Ochrony Skarbowej. 

Łódzka Wall-Street mieści się w okolicach ul, Zachodniej į Śródmiejskiej, gdzie dokony- 
wane są nielegalne transakcje „miękkimi* i „twardymi*. Tam też zajechał w południe osło 
nięty brezentem samochód ciężarowy z przed stawicielami władz. 


W wyniku obławy zatrzymano szereg osób, przy których znaleziono większą ilość obcej 
waluty i polskich pieniędzy, Natychmiast potym „nalocie“ kurs dolara na „czarnej gieł- 
dzie“ raptownie się obniżył, Na waluciarzy padł blady strach. 


Oto relacje naszego współpracownika, który na zaproszenie Ochrony Skarbowej uczestni- 
czył przy obławie na czarnogiełdziarzy. 

' Do ostatniej chwili nie wiedziałem 
jaki jest cel naszej wyprawy.  Wszel- 
kie bowiem tego rodzaju akcje doko- 
nywane są w Ścisłej konspiracji, aby nie 
spłoszyć przestępców. Dopiero krótko 
przed godziną 11-tą inspektor uchylił 
rąbka tajemnicy, wyjaśniając dokład- 
nie plan działania. 

— W domu przy ul. Zachodniej 66 

- zbierają się osoby handłujące obcymi 
walutami, Dłuższe, obserwacje dostar- 
czyły nam wiele cennego materiału. 
JAle waluciarze są sprytni i potrafią 
ujść w porę z zastawionych sideł, Dla- 
tego musimy działać ostrożnie. Dwaj 
nasi ludzie przebiorą się za strażaków 
i przez dymnik sąsiedniego domu do- 
staną się na dach wyżej wspomnianej 
posesji. Schodząc z góry klatkami 
schodowymi skierują wszystkich napot 
kanych ludzi na dół, gdzie odbędzie się 
rewizja. Sygnałem będzie dwukrotny 
klakson naszego ciężarowego samocho- 
du, stojącego przed bramą. Wtedy stra 
żacy przystąpią do dzieła, a nasi fun- 
kcjonariusze wyjdą z samochodu, ob- 
stawią dom i zaczną rewizję... 

Po chwili inspektor instruuje uczes- 
iników wyprawy, jak mają się zacho- 
wać, jak działać, aby akcja dała dobre 


A sze O.S. przystępują do wykonywania 
swych obowiązków. Wszystko odbywa 
się składnie i ładnie. Mam szczęście, bo 
stojącemu przy mnie urzędnikowi wpa- 
da w ręce gruba ryba. 


— Proszę wyjąć wszystko z kiesze- 
ni... 


Wśród papierów i szpargałów wycią 
ganych z przepastnych czeluści kiesze- 
ni widzę zaświadczenie z Urzędu Cel- 
nego, pokwitowanie firmy jubilerskiej, 
listy z zagranicy, jakieś kolumny cyfr... 

Rewizja przeprowadzona natych- 
miast w mieszkaniu zatrzymanego przy 
ul. Narutowicza dała rewelacyjne wy- 


Przepił 213 


Nieodpowiedni 


nieść szkodę. 
W październiku ub. roku trzeba było 
znaleźć zastępcę na miejsce kierowni- 


wyniki, Wśród obecnych widzimy kil- | czki sklepu PSS Nr 138. Stanowisko to 
ka kobiet. I one biorą udział w przed- | objął dotychczasowy ekspedięnt spół- 
sięwzięciu w charakterze rewidentek. | dzielni, Alfons Jakubowski, aczkol- 


wiek nie był odpowiednio przygotowa- 
ny do nałeżytego wypełnienia obowiąz- 
ków, ciążących na kierowniku skle- 
pu. 


Wszystkie polecenia wydano. Na do- 
le warczy już zapuszczony motor sa- 
mochodu. Lokujemy się pod budą wo- 


zu i — jazda! 
LL W dniu 15 październilg, tj. kiedy 
„Gruba ryba | Jakubowski objął kierownictwo sporzą 
Na umówiony znak urzędnicy wyska |dzono akt przekazania inwentarza, któ 
kują z maszyny i wpadają do bramy. |ry nie wykazał żadnych braków. Wy- 
Obszerne podwórze domu przy ul. Za- | starczyło jednak dwa i pół miesiąca, by 
chodniej 66 jest jak zwykłe dość gwar | się przekonać, jak Jakubowski „gospo- 
ne. darował". Oto po sporządzeniu końco- 
Grzecznie, takto wego remanentu w dniu 31 grudnia ub. 


ie funkcjonariu- 


ka zaopatrzona została natychmiast w 
nową „Kennkartę* i kartę zatrudnie- 
nia z Arbeitsamtu, oraz otrzymała naj- 
bardziej autentyczne zwolnienie z pra- 
cy na przeciąg trzech dni, wydane 
przez pewnego niemieckiego lekarza za 
trzy kilogramy tak samo najbardziej 
autentycznego masła. Gdyby więc na* 
wet- wpadła tutaj zupełnie niespodzie- 
wanie jakaś lotna obława, Włeśce — 
tak obstawionej i zabezpieczonej — nie 
groziło żadne niebezpieczeństwo. A 

Młoda ikelnerka z dancing-baru „Eri- 
ka“ zdawała sobie z tego najzupełniej 
sprawę, a jednak nie umiała odzyskać 
spokoju. - 

Gnępbiła ją myśl, że tak nagle, zupeł- 


— Jeśli tak bardzo panu na tym al 
leży, zaprowadzę pana do niej już ju- 


trol Rozmowa pańska z pułkownikiem 
potrwa najwyżej do ósmej: a potem 
pojedziemy na Polesie Konstantynow- 
skie do mieszkania panny Gorkow- 
skiej! 

Błysnął oczyma i dokończył: 

— Postaram się uprzedzić Wieśkę o 
pańskim przybyciu: a mam wrażenie, 
że wiadomość ta ucieszy ją bardzo moc 
no! 

— Więc do widzenia, do jutra! — obaj 

meżczyźni pożegnali się z uśmiechem, 
nie wiedząc, że jutrzejszy słoneczny 
rozjaśniony dzień marcowy przyniesie 
im nowe niespodzianki. 


nie bez pożegnania odejść musiała od 
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI| Heinza. 
SZCZĘŚCIE WIESKI. Za trzy cztery dni, kiedy się wszy- 


stko uspokoi, Organizacja odtranspor- 
tuje ją do Generalnej Gubernii, do Ra- 
domia, Warszawy czy Częstochowy. 
Będzie tam nadal pracować dla spra- 
wy. Czeka ją życie pełne wielkich 
wzruszeń i chwalebnych czynów. Be- 


onstantynowskim w mieszka- 
niu Mironiów, odetchnęła. 

Trzeba przyznać, że Podziemna Or- 
ganizacja zatroszczyła się o nią bardzo 
«serdecznie. Wsvólniczka Stefana Wir- 


Tamten posłusznie podaje urzędniko- 
wi portfel, rozmaite dokumenty. Gdy 
wyciągnął grubo wypchaną kopertę — 
ręka jego drgnęła. Jakby się zawahał. 

— Proszę, proszę... — ośmiela go 
urzędnik. | 

W kopercie równo ułożone leżą pa- 
czki 1000-złotowych banknotów. Urzęd 
nik liczy. Czterysta tysięcy. 

— Gdzie pan pracuje? 

— Nigdzie, jestem chory... 

— A skąd ma pan tyle pieniędzy? 

— Sprzedałem domy... 

. — le? 

Okazuje się, że zatrzymany nie wie 

nawet ile miał domów... 


sMielckie* w bucie 


niki, Przez dłuższy czas urzędnicy nie 
mogli niczego znaleźć. Osobnik spro- 
wadzony do swego domu z Zachodniej 
zachowywał idealny spkój i opanowa- 
nie. Tylko gdy jeden z 
zbliżył się do nocnego stolika, zmienił 
się wyraźnie na twarzy. Nie uszło to 
uwagi czujnych urzędników. Przeszu- 


tys. złotych 


Kierownik sklepu skazany na więzienia 


człowiek na kierow- | roku okazało się, że w sklepie powstało 
niczym stanowisku może tylko przy” | manco na sumę 213 tysięcy złotych! 


Wczoraj Jakubowski stanął przed Są 
dem Doraźnym oskarżony o to, że nie 
dopełniając należytego nadzeru nad po 
wietzonym jego pieczy mieniem spół- 
dzielni, dopuścił się powstania braków. 
Oskarżony nie potrafił wytłumaczyć, 
jakim to się stało sposobem. 

Właściwe śwłatło na sprawę rzucili 
dopiero świadkowie. Jakubowskiego 
zgubił jego nazbyt wielki sentyment do 

ieliszka. Bardzo często bowiem wi- 
dziano go w sklepie w stanie nietrzeź- 
wym. Dochodziło nawet do tego, że 
Jakubowski w czasie godzin pracy urzą 
dzał w spółdzielni pijatyki. 

Dwa i pół miesiąca niewłaściwego 
„gospodarowania“ będą Jakubowskiego 
drogo kosztowały. Posiedzi bowiem trzy 
lata w więzieniu. (kł.) 


dzie taka fak jedna z tych, o jakich pí- 
sali kiedyś nasi romantyczni poeci. 
Właściwie powinna czuć się szczęśliwa, 
a jednak... 

A jednak wspomnienie o Heinzu nie 
dawało jej spokoju: i już teraz zrozu- 
miała, że najbardziej nawet bujne i peł 
ne życie wyda jej się puste — bez nie- 
go. . 

Bierula, uprowadzając ją z płonące- 
go odcinka, powiedział jej, że do miesz- 
kania Heinza przyjdzie gestapo, ażeby 
przeprowadzić tam gruntowną rewizję. 

Może jednak, mimo wszystkich 
ostrożności, zbirowie z ulicy Anstadta 
znajdą jakiś jej ślad? Może Sobota be- 
dzie m'ał przez nią przykrości? Może 
zaaresztują go nawet, jako że w tym 
państwie czarnej swastyki nie trudno 
jest zawędrować do więzienia lub kon- 
centracyjnego obozu. 

Wieśka Gorkowska była w mieszka- 
niu sama. Jan Miroń i jego żona pra- 
cowali w tkalni od godziny 6-ej wie- 
czorem, młoda dziewczyna mogła się 
więc skupić w sobie i zastanowić nad 
niejednym. s 

Na próżno powtarzała sobie, że 
Kurjz-Kurowski nie pozwoli, aby jej 
walk AlR+ stała się jakakolwiek 
krzywda. Leżąc samotnie w ciemnym 
pokoju z szeroko otwartymi oczyma nie 
umiała odpędzić od siebie niepokoju. 

— A jeśli jednak nawet i Kurtz- 
Kurowski nie pomoże i — ogarnęło ją 
nagle przerażenie, a równocześnie zro- 
zumiała jak bardzo pokochała tego wy* 


rewidentów |- 


kano dokładnie każdy drobiazg... Nagle 
z ust szukającego wydarł się okrzyk 
triumfu. W bucie, w samym „nosku“, 
leżało zawiniątko, a w nim paczka do- 
larów i kilka złotych „krążków”, 

Urzędnicy przystąpili do spisywania 
protokółu. Właścicie waluty opuścił 
bezradnie ręce... 


— Puśta mnie! 


Tymczasem na Zachodniej obława 
dobiegła końca. Przeszukano już wszy- 
stkie zakamarki, zrewidowano Wszy= 
stkich zatrzymanych. Obcą walutę zna» 
leziono jeszcze u kilku osób, które do- 
prowadzono do lokalu Ochrony Skar- 
bowej, celem złożenia zeznań, 


W ręce władz wpadło kilku walucia- 
rzy, którzy utrzymywali ścisły - kon- 
takt nie tylko z „czarną giełdą“ w Ło 
dzi, ale i w szeregu innych miast. 


Podczas obławy nie obeszo się bez 
humorystycznych momentów. Milicja 
zgodnie z otrzymanym poleceniem ob- 
stawiłą bramę nikogo nie wpuszczając. 
Nie spodokało się to strasznie korpulen 
tnej lokatorce z trzeciego piętra, która 
miała właśnie w tym czasie wyjść po 
sprawunki na miasto. 


— Puśta mnie, panowie na ulice! — 
oburzała się jejmość. — Ja jezdem spa 
kojna kobita i nijakich walutów nie 
mam. Prosze mnie rewidować! 


Nie wiele brakowało, aby niecierpli- 
wa niewiasta nie obnażyła się na 
oczach wszystkich. Taktowne rewi- 
dentki umitygowały ją wreszcie i rewl- 
zji dokonały zdala od ciekawskich... 

Ad. O. 


Pożyteczna inicjatywa 
Ligi Kobiet w Łodzi 

Zarząd woj. Ligi Kobiet przy ul. An= 
drzeja 1 i organizuje kurs robót ręcz= 
nych na drutach. 

Kurs rozpoczyna się w dniu 1 wrześ- 
nia, ilość miejsc ograniczona: Informa* 
cji można zasięgnąć w lokalu L, K., co* 
dziennie w godzinach od 9-ej do 15-ej. 


sokiego, jasnowłosego 
Wschodnich: 

Może podświadomie tęskniła za mił 
łością, ale dotychczas przez całe swoje 
krótkie życie uciekała od niej, Dla 
swoich koleżanek bardziej romantycz- 
nych niż ona była pobłażliwa. Z pół 
uśmiechem przysłuchiwała się ich'zwie 
rzeniom, sama jednak zapełniała sobie 
życie czymś innym niż flirtami i bar= 
dziej czy mniej przelotnymi przygoda* 
mi. Pasjonowała ją nauka, kochała 
książki, potem jeszcze pochłonął ją win 
konspiracyjnej pracy. Ale mimo wszy* 
stko ta miłość była jej przeznaczeniem, 
dognała ją wreszcie uszczęśliwiając i 
unieszczęśliwiając równocześnie... 

W pokoju jest tak ciemno, że darem= 
nie nieruchomo leżąca dziewczyna usi= 
łuje wyłowić oczyma jakikolwiek blask 
czy kształt. 

— Tak samo ciemna i beznadziejna 
jest moja miłość — wzdycha dziewczy= 
na — bo przecież Heinz, choć pochodzi 
z Polaków, jest właściwie Niemcem: a 
mnie, Polce, za żadną cenę nie wolna 
wiązać swego życia z Niemcem! 


chłopca z Prus 


Rozumiała, że prędzej czy później ro 
mans ich musi się skończyć. A jednak 
nie chciała i nie umiała odejść, nie 
uścisnąwszy mu raz jeszcze na pożeg* 
nanie dłoni. 

Było już bardzo późno, kiedy w koń= 
cu ciemności, zaleające pokój zmieniły, 


się w gęstwinę starego, gęstego lasu... | 
D. c. n.) „| 


| 


Jugosławia-Polska 1:0 (1:0) 


Doskonała gra reprezentacji Jugosławii oknażyła wszystkie słake punkty Polaków 


(Sprawozdanie specjalnego wysłannika „Expressu Ilustrowanego") 


Świeżutka zieleń trawy stadionu war | 


szawskiego, zroszona rzęsistym desz- 
czem dnia poprzedniego, jakby zapra: 
szała piłkarzy do tańca, a wokół tego 
zielonego kobierca, jedna przy drugiej, 
morze głów z niecierpliwością wyczeki- 
wato na rozpoczęcie widowiska. 
Grzmot oklasków ze strony 
zasygnalizował ukazanie się drużyn, a 


do tej powitalnej owacji dołączyła się 


i trybuna. Drużyny wyszły razem. Powiła 
nia (na szczęście obeszio się bez prze- 
mówień), odegranie hymnów o- 
wych tak podobnych do sieble, wresz- 


cle krótki, przeraźliwy gwizdęk sędzie-| 


lo czeskiego NEMKOWSKYEGO i mecz 

OLSKA — JUGOSTAWIA rozpoczęty. 

Jugosłowianie wygrali zawody w sto 
funku 1:0. Powie ktoś, że jak na zdobyw 
ców srebrnego medali olimpijskiego, 
Jest ło nikle zwycięstwo, że wynik jest 
dla nas bardzo zaszczytny, że wreszcie 
nasza reprezentacja spisała się dzielnie 
3 może nawetl to, że była dobrze zesta 
wiona. Z fych wszystkich twierdzeń o- 
stoi się tylko jedno, a mianowicie to, 
że Jugosiowia wygrała w minimalnym 
stosunku. 

JUGOSŁAWIA — TO KLASA 

Jrzeba było uważnie śledzić przebieg 
zawodów i grę Jugosłowian, żeby dojść 

'do zgoła innych wniosków. Nie ulega 
przecież najmniejszej wątpliwości, że 
nasz przeciwnik, to klasa. Poziom tech- 
niczny tej drużyny, zgranie, zrozumie- 
nie gry zespołowej, opanowanie najza 
wilszych arkanów kunsztu piłkarskiego 
nie da się wprost porównać z umiejęt- 
nością naszej reprezentacji. Różnica co 
najmniej klasy była widoczna. Tę prze 
wagę, jaką mieli nad nami Jugosłowia- 
nie, można było zadokumentować zdo- 
byciem kilku bramek. Że się tak nie sta 
ło, zawdzięczamy to naszemu przeciw- 
nikowi, któremu widocznie mało zależa 
ło na ilości strzelonych bramek. Nasi go 
ście nje nadwyrężali się zbytnio i, gdy 
udało im się uzyskać bramkę, zwolnili 
tempo, poflgowali sobie, a. w drugiej 
pałowie zawodów grali nawet na czas. 
TYLKO BEZ ZŁUDZEŃ! 

Nie stwarzajmy sobie zbędnych ilu- 
tj, wie sugerujmy się wynikiem. Druży- 
na nasza grała słabo, bo byly w niej 
wielkiejuki. Od czasu do czasu, zdoby- 
wano Się na jakiś desperacki zryw i 

przedostawano pod bramkę przeciwni- 
pa. ale w Wizyty te wkładano zbyt wie 
le sił To, & Jugosłowianom przycho- 
dziło z łatwością, ze strony naszych pił 
karzy wymagały kolosalnego wysiłku. 

„Grunt to impett* — oto zasada ja- 
ką nasza reprezemacja kierowała się w 
grze. A że szybkością, a nade wszyst- 

%o startem do pilki górowai| nasi prze- 
ciwnicy bezapelacyjnie, więc na dobro- 
czynne skutki tej recepty też nie mogli 
śmy się doczekać. 
BEZ KIEROWNIKA MAKU 
| W naszej reprezentacji były słabe 
unkty i to rażące. W nieudolności ce- 
buai Alszer. Czym kierował się kapi 
n sportowy, powierzając temu właś: 
zawodnikowi tgk odpowiedzialną 
ję, jak kierowanie atakiem, naprawdę 
fydno zrozumieć. Mógł się w wy2orze 
jylić, ale miał czas błąd swój napra- 
Tymczasem, o dziwo, Alszera nie 
Zmieniono i kazano mu grać caly mecz. 
Azer grał, ale z każdą bodajże minuią 
słabiej, Nie zainicjował żadnej akcji, 
<Q gorsza, każdą otrzymaną piłkę z re- 
guly psuł Należało go bezwzględnie 


galerii 


saby się na pewno lepiej. Nie uczynio- | 
no tego i ło jest właśnie błąd karygo- 
dny. 1 

U TYLKO CIEŚLIK | GRACZ 

w ataku mieliśmy właściwie tylko 
awóch pełnowartościowych graczy — 
Cieślika — najlepszego w tej linii : Gra 
cza. Ci dwaj musieli, poprzez Alszera 
mewiązywać kontakt ze sobą, by coś 
niecoś „wyszło". Cieślik miał kilka pi- 
łek do strzału, ale tym razem roli aro- 
źnego strzelca nie odegrał. Gracz był 
jednym z tych, którzy twardo szii na 
przeciwników i w walce o piłke nie u- 
siępował im. 

BOBULA DOPIERO PO PRZERWIE 

Do nich podciągnął się Booula, który 
rozegrał się dopiero po przerwia, wy- 
kazując chęć do walki, począlkowa na- 
tomiast gra naszego ilewoskrzydiowe- 
go była anemiczna i bez wyrazu. Prze- 
cherka okazał się zupełnie orzeciętnym 
skrzydłowym | na jego miejsce, tak sa- 
mo jak na miejsce Alszera, bez trudu 
znajdziemy w kraju lepszych. Cała więc 
nasza ofensywa to zaledwie trzech 
graczy. W tych warunkach trudno oke- 
ślić mianem „żelaznej“ obronę Jugosło- 
wian. Zapewne obrońcy ci są bardzo 
dobrzy i pewni, ale sforsowanie tej li- 
nil byłoby dla Polaków możliwe, gdysy 
mieli cały atak na poziomie Cieślika i 
Gracza. 

Niestety, nie zwracano uwagi na in- 
nych kandydatów przy wyborze druży 
ny, bo ślepa wiara w  „duńczyków* 
przemogła. U 

PARPAN — STOPER 

Najrówniejszą linią polskiego zespo- 
łu była pomoc. Początkowo może Par- 
pan grał słabiej, lecz później rozkręcił 
się i doskonale zastopował Tomasevica. 
Gajdzik mile rozczarował, gdyż okaza- 
ło się, że blysk jego formy nie był 


Jedyna bramka meczu 


Strzelił Mitic — zawinił Janik 


„Sam przebieg meczu Polska — Jugosławia do| zbyt słabo i znów bramkarz miał czas rzucić się 
ciekawych nie należał, Znając swego przediw- | w róg, Tempo powoli spada, Przerwa. 
nika, Polacy spodziewali się narzucenia ostre| Po pauzie groźny atak przeciwnika i Czaj- 
go tempa.j zastosowajł tą samą taktykę. Nasze | kowski silnie strzela, na szczęście w aut. Jugo 
tyły grały niepewnie. Obgrywano Parpana, | słowianie wyraźnie się oszczędzali į gra oży- 
Czajkowski II dawał sobie radę nawet wtedy, | wiałą się tylko wtedy, gdy Polacy przejmowa 
gdy Jandudą atakował go jednocześnie zļli inicjatywę. Duszą ataku į jej kierownikiem 
Waśką 1 potrafił utrzymać piłkę. Przeboje | iest właściwie Cieślik Od niego to biorą po- 
Vuksa nosiły w zarodku bramkę, ' lecz jakoś | czątek akcje. Od 15 min. zaczęli Polacy docho 
te galimatiasy wyjaśniano szczęśliwie, dzić do głosu. Pierwszy korner. Strzelał Gracz 
Polacy próbują iść do przodu ale każda zapo-| — obrońca znów wybił na róg. Za chwilę je 
czątkowana akcją zaczepna urywa się przez | steśmy świadkami kilku bardzo ciekawych 
Alszera. W 10 min. Cieślik dochodzi do piłki, | į niebezpiecznych momentów pod bramką Jugo 
ale nie może strzelić, W minutę później akcja | sławii, ale tyły nie zawiodły. 
Cieślik — Alszer — Przecherka i strzał tego| Było tej przewagi 10—15 min. i znów Jugo- 
ostatniego idzie obok słupka, Cały czas Polacy | słowianie są na przeie. Piłka jakby kleiła się 
grają prawą stroną ale Przecherka nie może |do ich nóg. wszystko co czynią wydaje się. że 
sobie poradzić ze Stankovicem, tracąc wiele| przychodzi im z łatwością. Mają przy tym lep- 
piłek. Bobula tymczasem jest przeważnie bez: | szy start, gdy tymczasem nasi zwykle czeka 
robotny. ją aż plika do nich dojdzie. Są uprzedzani o le 
ułamki sekundy, k 

W 66 min. Cieślik przedłuża podanie Gracza 
i strzela celnie choć zbyt słabo, znów dobrze 
ustawiony bramkarz broni, Wieje serca wkła- 
da teraz w - grę Bobula udaje mu się kilka razy 
minąć Brzozovica į centrować, czyni to zbył sil 
nie i piłka nie zastaje graczy na pozycji. Pol- 
ska mów uzyskuje kilka rogów, bo Jugosto- 
wianie bronią się i grają raczej na czas į utrzy 
manie wynikn. Toteż gra się wyrównuje į Po 
aai e [icy częściej goszczą pod bramką przeciwnika. 

Zgoła nieoczekiwanie padła w 29 minucie | lecz nie nie mogą wskórać. Cieślik miał jesz 
pierwsza bramka, Mitic zaryzykował daleki cze w 41 min. dobra pozycję po zagraniu Gra- 
Strzał Piłka szła fałszerzem, lecz Janik ją do cza, lecz <pudłował. Wynik 1:0 dla Jugosławii 
stał į mógł zatrzymać, Jakimś dziwnym T utrzymał sie. 


ków utrudniała niepewna postawa o- 
brońców „zwłaszcza Barwińskiego, któ- 
ry był trzecim najsłabszym punktem. 
Barwiński absolutnie nie umiał sobie 
poradzić z Vukasem, który bez najmniej 
szego wysiłku obgrywał go niemiłosier- 
nie. Gdyby nie Gajdzik przez tę lukę po 
sypałaby się spora porcja bramek. 
OBRONA NIEPEWNA 

Niepewna gra obrony zmusiła również 
Parpana do kurczowego trzymania się 
własnego pola karnego „trzeba było bo 
wiem jakoś  zaasekurować bramkę 
przed błędami pomocy. Barwiński w ni 
czym nie przypomina reprezentacyjne- 
go obrońcę, jest bowiem, jak się oka- 
zało, łatwy do obegrania, nie ma pew- 
nego, czystego wykopu, a już przez to 
samo jego interwencje są często nie- 
bezpieczne dla drużyny. Janduda był 
bezwzględnie lepszy, chociaż daleki 
od tego, ażeby wykazać się grą, jakiej 
ma się prawo wymagać od reprezenta- 
cyjnego zawodnika. Potrafił on jednak 
nawiązać kontakt z Waską, a co ważniej 
sze, z Jankiem i, biorąc przykład z Ju- 
gosłowian, współpracował z bramka- 
rzem, przez co nie jedna gorąca chwila 
została pewnie wyjaśniona. 

Wreszcie Janik. Tak się złożyło, że 
bramkarz ten, zwykle najpewniejszy 
punkt drużyny, tym razem czuł się nie 
pewnie. Niepewność Janika dała się 
zauważyć już przy pierwszym chwycie 
piłki. W rezultacie Janik przepuścił łat- 
wy do obrony strzał i można mieć do 
niego pretensję o to, że przegrał mecz. 

Nie sądzimy, ażeby  Jugosłowianie 
nie potrafili zdobyć się na dalsze bram 
ki, gdyby Janikowi udało się obronić 
ten strzał. 

JAK TU WYWALCZYĆ ZWYCIĘSTWO? 

w sumie mieliśmy tylko trzech napa- 


Zaznacza się dość wyraźnie przewaga Jugo- 
slowian w polu. Pierwsza piłka skierowana do 
naszej bramki zdradza niepewność Janika. 
Chwycił ją, lecz upadł i przez moment myśla 
no iż piłka znajdzie się w siałce. Dalsze minu 
ty upływają na obustronnych atakach. Gra nie 
Jest ciekawa, nie ma bowiem interesujących 
momentów podbramkowych, nie ma też strza- 
łów na bramkę. Jugosłowianie popisują się do 


wymknęła mu się z rąk į wpałą do slaiki, Trzeba to z całym naciskiem podkreślić. że 

Polacy rewanżują sie atakiem lewą stroną.! na tym meczu nikt nie odniósł kontuzji, Jugo 
Padł strzał Bobuli, lecz niegroźny. Szostanicz słowianie grali twardo i zdecydowanie, alè w 
obronił go z łatwością. Jeszcze raz są Jugo- grze tej nie było momentów obliczonych na u- 
nieszkodliwienie przeciwników. Polacy grali 
może zbyt miękko, zą wyjątkiem chyba tylko 
Gracza. Sędziował bardzo dobrze Nemkowsky 


słowianie pod naszą bramką į w 31 min. Bobek 
główkuje, lecz Janik przytomnie obronił. Cie- 
ŚJik miał doskonałą pozycję w 35 m. gdy zna 


fan: 2 = g 
zmienić, gdyż każdy inny zawodnik spi- 


lazł sie s mtr nrzed bramka. Niestety strzelił {Czechosłowacja}. Widzów 30 tysięcy.. 


przejściowy. Pracę skrajnych pomocni-! stników, dość dobrą linię pomocy, oraz 


niepewne trio obronne. W tych warun- 
kach meczu nie można było nie prze- 
grać, bo Jugosłowianie grali jak z nut, 
Słabych punktów nie było. Jest to dosko 
nale zmontowany i wyrównany zespół, 
rozumiejący się świetnie, a taktycznie o 
całe niebo lepszy od Polaków. 


POZNAJMY PRZECIWNIKÓW 

Szostaricz, to bramkarz akrobata, 
zwinny jak kot, niezwykle pewny i przy 
tomny. Ustawia się do piłek niemal 
bezbłędnie, ma przy tym wiele Intuicji. 
Pola do popisu nie miał, wstarczył mu 
jednak okres 10-minutowej przewgal Po 
laków, na wykazanie swej klasy. Para 
obrońców Brzozovic, Stankovic grała 
pewnie i nieustępliwie. Gdy nasi napa- 
stnicy siedzieli im na karku, nie chcieli 
ryzykować i skierowywali piłkę do bram 
karza, rozwiązując dobrze taktycznie sy 
tuację „która inaczej mogłaby się stać 
niebezpieczna. Widownia  gwizdem 
przyjmowała takie pociągnięcia, ale 
tym się nie przejmowano. 


WĘDRÓWKI PO BOISKU 
Pomoc Jugosłowiańska Czajkowski I, 
Jovanovic, Atanskovic bezwzględnie by 
ła lepsza od naszej. Miała ona czas nie 
tylko na defensywę, ale często zapusz 


czała się i pod naszą bramkę, Nie rzad. 


ko się zdarzało, iż prawy pomocnik na 
gle znalazł się na lewym skrzydle i stąd 
właśnie padał strzał na naszą bramkę. 
Na takę grę może pozwolić sobie tyl- 
ko doskonale zgrany zespół | bardzo 
szybki. 


Vukas, Mitic, Tomasevic, Bobek I 
Czajkowski Il tworzyli atak. Ta piątka, 
w przeciwieństwie do naszej, zawsze 
potrafiła się tak ustawić, że przynaj- 
mniej jeden z napastników nie był kry- 
ty i było komu oddać piłkę. Najgroźniej 
sze są skrzydła, bardzo ruchliwe, zwrot 
ne. Z łączników lepiej podobał się Mi- 
tic zdobywca jedynej bramki. Bobek 
predystynowany na kierownika ataku za 
grał na lewym łączniku. 


KORONKOWA ROBOTA 


W grze Jugosłowian widziało się do- 
skonałą koronkową wprost robotę wie 
deńską, popartą niebywałym ciągiem 
na bramkę (wykorzystywanie szybkich 
skrzydłowych). Na pewno w tm at=tey 
Są į dobrzy strzelcy, wczoraj jednak ja- 
koś im te strzały nie wychodziły. Gdzie 
są te czasy, kiedy tona tym samym bo- 
isku Jugosławia brała od nas w skórę 
0:4. Dzisiaj o takim sukcesie nie wolno 
nam myśleć, dzisiaj możemy tylko u- 
czyć się od niej, jak należy grać! 


Komisarz rządzi 
WOZ?A w niezgodzie z PZPN 


Między PZPN 
atmosiera pracy nie jest taka, jaką być po- 
winna i panujące tam stosunki można, okreś- 
lając to łagodnie, nazwać dość dziwne, 


Ostatnio doszło do konfliktu. Zarząd PZPN 
rozwiązał Wydział Gier į Dyscypliny okręgu 
warszawskiego „i wyznaczył komisarza w 080- 
bie Betlejewskiego, Niewątpliwie zatargi te 
powstały na tle faworyzowanią przez działacz: 
niektórych klubów, RE a 


Murarzy, 
cieśli 
i robotników budowlanych 


zatrudni: 
Przedsiębiorstwo 
Piotrkowska 171 Ę 
Dla zamiejscowych kwatery zapewnione 


Społeczne Budowlane 


- 


a okręgiem warszawskim + 


Nauczyciel nie może sobie dać rady z He- 
niem. Heniek nic nie umie. Nauczyciel wezwał 
ojca Henia i pyta: 

— Dlaczego pański syn nie nie umie?.., Dla- 


Str 6 ERA NE PRESS ALUSY BE 
czego on się nie uczy w domu... 


Jak się wam OCZEKIWANA 
podoka?... 
— Ależ, panie profesorze, mój syn uczy się 


KSIĄŻKA ADRESOWA m. Łodzi 


na rok 1948/9 
LA LA . 
ZAMEK | „|| za Lódź Vedon Społeczna I Gospodarcza 
Zak le ode TOW) DIAL 


I całą noc, to kiedy on ma czas coś umieć?... ukazała się i jest w sprzedaży 


ee ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 


i 
Babelkowie mają nowych sąsiadów. Wrzo- 
raj Bąbelkowa powiada do męża: 
— Ci nasi nowi sąsiedzi, to pewn'e bardzo 
biedni ludzie.. Niczego absolutnie niż maja 


JAni bali „ani kotła do bielizny, ani wyżyma- DO NABYCIA 

ki, ani łynka do kawy: A p P 
ka SEa TIER D E Biuro Reklam i Ogłoszeń, Piotrkowska 55 
* — Bo chciałam sobie tego wszystkiego ad Księgarnia, Piotrkowska 98 9238] 


nich pożyczyć... 
»e 

Dziewięcioletni Antoś po raz pierwszy wv- 
Jeżdła z Łodzi do Warszawy. Radze radzą 


me aby nt a wypadzk, ooy mj | Poszukiwany o. RSE W. »PRASA+ y 
się coś przytraliło. p D3 elegatūra w zi, ul. Piotrkowska 
Chłopiec spełnił życzenie rodziców 1 napisał wykwalifikowany ARE. "4. 


kartkę następującej treści; 

„Gdyby mi się coś zdarzyło, lo żebyście 
wiedzieli, że trup się nazywa Antoś Więcio- 
rek”. 


dobrego KONTYSTĘ 
KSIĘGOWEGO. 
BILANSISTĘ 


Zgłaszać się w godzinach urzędowych. 


Przedstawiciel 


do rozpowszechnienia 
dobrego artykułu 


Zgłosić się Biuro Reklam i Ogłoszeń 
„Prasa“, Piotrkowska 55, 9237b 


. 

Buchalter zwraca się do szefa: 

— Panie szefie, nasz klient Babiński przy 
stał rachunek | omylił się na swą szkodę... Ró 
tnica wynosi 10.000 złotych... Chyba odeśie- 
dny mu te pieniądze, prawda? 

— Ależ, skąd! — oburza się szef. — Tego 
nie wolno nam robić!... On się jeszcze może 
brazić, bo to lak wygląda, jakbyśmy chcieli 
mu pokazać, że on nie umie licz: 
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